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"ROŻNE WIADOMOŚCI. 

Dziś nad ranem wojska wasze, pod osobistóm przy- 

wództwem naczelnego wodza, uderzyły na nieprzy- 

jaciela, siedzącego w lasach za Grochowem. Walka 

trwa ciągłe. Obrotów szczegółowych i skutku jéj 

+ dotąd nie wiemy. Mówią, że dwie baterje rossyj- 
skie zabrano Bože dopomóż wałecznym ! 

x czoraj nieprzyjaciel, powyżćj Siekierek, spuścił 

wisłą trzy galary napełnione materjałami palnemi 


granatami, chcąc tym sposobem zuiszczyć mostłą- 


czący Pragę Z Warszawą. Statki te wylecieły na 
powietrze wśród drogi, z wielkim śmiechem czat 
waszęch. rż oddawna przedsięwzięte sę środki przeż 
ciwko tego rodzaju usiłowaniom, których spodziewa- 
liśmy się, i usilowania te zawsze pozostaną bez skut: 
ku: chyba że szan,'Geismar chce nas bawić fejerwer- 
kami, przy nadchodzących wielkanocnych świętach. 
"Wysłany statek tejże samćj kocy, Z malym oddzia- 
lem podjazdów ym, nasi zatopił. =. 

Sejm wyznaczył ze skarbu publicznego fundusz, 
dla przyzwoitego oddania publicznćj czoi, połegłym 
dotąd rycerzom polskim. i RRAN 

Ziomek nasz, Alexan. Bronikowski, zmany pisarz 
romansów historycznych , zamyśla wydawać po nie- 
« miecku dziennik, sprawie swojćj ojczyzny poświęcony. 

Lord Cochrane siedzi w Paryżu uwięziony za długi. 

Jeden z dzienników donosi, że Wincenty Krasiński 
nie był wcałe w Petersburgu, lecz bawi spokojnie 
w dobrach swoich w Brusiech. SOSA, 

Gazety Petersburgskie donoszą, że xiąże Michat 
40 marca przeprowadził przez Niemen gwardje, mia- 
nowicie pułki: tzmajlowskii paw kowski, z jedną ba- 
terją gwardji artyllerji. Gdy wojska stanęly w Ale- 
4ocie , szacow ny xiąze raczył do Kowna powrócić. 

Dnia 2 marca cesarz Mikolaj w ydał ukaz, zabra- 
niający młodzieży rossyjskićj, pobicrania nauki za 
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granicą: wszyscy znajdujący się za obrębem cesar- 
stwa, wezwani będą do pow rotu w przeciagu 6 mie- 
sięcy. Kto przestąpi ten zakaz, nie będzie dopuszczo* 
ny do żadnych urzędów i godności wojskowych i 
cywilnych. 


Z 
—0Oto jest mowa posła Swidzińskiego Konstan= 
tego, miana przy wprowadzeniu projekla do 
izb sejmowych o nadaniu własności ziemi wies 
śniakom: ń $ 
Prześwietne iżby sejmujące. 
Po długim przeciąga czasu, w którym uwaga 


"nasza na chwilowe jedynie potrzeby zwróconą 


była, przychodzi pod rozwągę waszą przedmiot 
ogólnego prawodawstwa, przedmiot długo ocze- 
kiwany, mający na celu ulepszenie bytu «wlos 
ścianina Polskiego. MKtóż nie czuje, Że stan jes 


go, który pomimo nadanćj mu od lat 25 wolno» 


ści, pomimo pietnastoletniego pokoju, bynaj- 
mniej się nie polepszył, jest jedyną tamą wstrzys 
mującą zakwitnienie kraju tego, jest jedyną 


* -przyczyną dla którćj dotąd nie stanął w równi 


z najbórdzićj cywilizowanemi k ajami Europy.: 
Ale daleki jestem od tego, abym winę utrzys 
mywania włościan w tym stanie nędzy i upo- 
śledzenia, wkładał na właścicieli, którzy byli 
postawieni w niemożuości ich wspierania. Nas 
leży ona zabójczemu dła rólnictwa systemalo- 
wi podatkowania rządu zeszłego. Przy najnieś 


pomyślnićjszych czasach dla handlu zbożowe" 


go, i bezeenności produktów, kiedy wszelkie. 
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mi środkami należało nieść ulgę volnictwu, ca- 


ły ciężar podatków coraz zwiększany, na nim 
wyłącznie polegał. Nie dość, że właściciel 
mióst raz od dochodu ziemskiego znsczny po- 
datek ofiary, Że drugi podatek pod tytułem li- 


werunku gd tegoż samego dochodu opłacał, ale 


nadto część jego ziemi w zastępstwie jedynie 
kapitału, na wydobycie tych intrat (tyle jaź 
obciążonych) nieodzowunie potrzebna, iw tym 


-celu włościanom oddana, jak gdyby oddzielna 


własność ogromnemi podatkami obłożona byta, 
a ciż' wdościanie do ostalnićj przez to przy- 

prowadzeni nędzy, Lecz co większa, poda. 
tki te jedynie dotykały sdościatna gospodarza: 
wszelkię zaś klassy , komorników, wyrobników 
1 czeładza włościańskićj, najmniejszego nie zna. 
ty ciężeru. Tym sposobem samo pórzucenie go- 
spodarki było uwolnieniem od ogromnych opłat, 
jak gdyby rząd ścigał pracę uczeiwą i produ- 
kcjiną, a nagradzał próźniactwo i włóczęgę, Pa 
była przyczyna zubożenia równie rolnika wła- 
Ściciela, jak rolnika włościanina, Drugi nawet 
miał środek wyjścia z tego stanu uciemiężenia 
przez porzucenie gospodarstwa, i przejście do 
swobodnego stanu wyrobnika, kiedy piórwszy 
mniemaną własnością przykuty do tej ziemi, 

musiał ciągle walczyć z tradnościami siły je- 
go przechodzącemi, i jeżeli nadzwyczojna ener- 

gja, przemysł lab uboczne zasoby go nie rato- 
wały, zadłażony, ustępować masiat wierzycie- 


lom dziedzictwa ojców swoich, 


Przy takim systemacie ani rolnictwo, ani 
stan włościanina podnieść się nie mógł, ale z 
obaleniem rząda zesztego, zatiwowadzehikm o- 
szczędnošści i zdięciem z roloictwa tych wig- 
zów, ©? go, krępowały, ustąpią te- przeszkody, 
a środki jakie obmy egy dla polepszenia sta- 
nu włościan , pomyślny skalek uwieńczy. Po- 
mimo wojny, powimo naglących potrzeb oj- 
ezyzny , zniesiony liwerunek włościański jest 
wielkim krokiem-dla ich pomyślności uczynio- 
mym, tylko dałej postąpić Balety: : 

Projekt > który rząd narodowy wraz z kome 
misjami waszemi przynosi, mą na celu podnie» 


catego kraju. 


sienie w caléj klassie rolaicséj dacha przemy - 
stu, i przy y prowadzenie go do zamiany roboci- 
zny ns opłaty pieniężne; labo lyczy się wprost 
jedynie włościan w dobrach narodowych. Skta- 


da*się ou głównie z dwóch rorporządzeń: pićr- 


wsze jest uroczysićm przyznaniem, Że włościan 
nio w dobrach narodowych jest włościcielem 
dziedzicznym ziemi, którą posiada: drugie że 
w miejsce robocizny jaką dotąd odby wat, czynsz 
pieniężny ustanowionym zostanie. 

Oba te środki nie są byn: ojmniej nowóm do“ 
brodziejstwewm, nie są bynajmnićj darem; jest 
to zwrócenie ich jedynie do. stanu, w jakim 
znajdowali się przed nieprawnym dekretem 
nakazującym przedoż dóbr narodow ych w roka 
1828. Za Polskich nawel czasów, jak dekret-re- 
ferendatji koronnćj w roku 1784 wydany świad- 
czy, uważani oni byli przez tę opiekuńczą ma- 
gistratarę za dziedzicznych właścicieli, nietyl- 
ko zabudowań i sprzeźaju, ale nawet gruntu po- 
Siadanego; kaśdy był mocen przedawać tę wła- 
sność, nikt nie mógł ich z nićj rugować, a na- 
wet nierządny i obowiązków robociźny niedo- 
petniający gospodarz, nie mógł być zrzuconym, 


póki własność ta wynagrodzoną mu nie była. 


Rządy następne: Pruski, Austrajcki, xięstwa 


sWanszawskiego i i Ksólostwa , uświęciły tę ensa- 


dę. Cesarz Alexander poszedł dalój, * kazał 
wszędzie w miejsce robociżn ustanawiać czyn= 
sze, i gdyby urzędnicy do tego użyci posiadali 
siększą znajomość kraju i więcej umiarkowane 
kładli warunki, jużby wszyscy włościanie na- 
rodowi, tak jak dotąd ich połowa, używali tej 
swobody. Wszyscy jedask odebrali przysze- 
czenie, Że będą od robocizny uwolnieni, a dzier- 
Źawaom kładziony byt warunek, Że zobowiąe 
zani są w każdym czasie ,. odstąpić tej roboci- 
zny za potrąceniem rachośwanój. za nią summy. 

Ale dobroczynne te zamiary dla włościan trwas 
ty luk dłogo, jak diberalne zasady cesarza dła 
Ułegły swobody nasze, za po- 
wrotem samodzierzcy do widoków despotyzmu, 
uledz masiały inadzieje kmiotka Polskiego. Na- 
kszana przedaż dóbr narodowych z przemil- 
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czemiem odwiecznych praw jego, a możność z0- 
stawiona nowym nabywcom; wyzucia włościani-- 
na Z najświętszych jego własności, była nawet 
ponętą prze% nieprawość nieprawny e” nabywcom 
rzucona: bo inaczćj xże minister przewidywał; 
Że wysokie ceny, niepewna własność , odstrę- 
ozatyby kupujących: 

- Ale „rewolucja obaliła 
Wszyscy juź w róciłi do wydartych praw swoich, 
czyliń jedynie kmiotek dla tego że głos jego tu 
się bie wznosi, dla tego; Że od ojców jedynie 
żywić i bronić kraja się nauczył, zapomnianym 
w tej świątyni sprawiedliwości; ` narodowéj 70- 
stanie? Nie zoiste: zwracojąć go do wbasności 
tej ziewł, którą potem i krwią od tyla wieków 
zlewa, wykonacie reprezentanti akt sprawiedli- 
wości, którego się po was: religja, sprawiedli- 
wość, i ludzkość domag3; ściągniecie btiogosta- 
wieństwo Najwyższego, na sprawę naszój ojczy* 
any, okażecie się godnymi tej cywilizacji i wol- 
ności za które walczycie, a podaosząc do slanu 
właściciela, rolnika w dobrach narodowych, da- 
cie w nich przemysł, wyobrażenie własności, 
chęć przcowania dia siebie; oni z nędznych wy- 
robników, przejdą do stanu swobodnych dzier- 
Bawców, a dobry byt właścicieli ziemskch w 
stosunku się uprzyjewał, uszlache=| 

UWAGI. 
prawa dziś w obu izbach 
co nowego dla włościan 


to szalańskie dzieło: 


tym samem 
tni, i podniesie. 
— Czy sejm przez 
rozbierane uczyni 
dóbr narodowych? 
Kiedy tək ważny przedmiot, jakim jest po- 
lepszenie losu włościan polskich, poddany jest 
dyskussjom cejmu, rząd wnoszący projekt po- 
winien był niedo obszernićj i historycznić] rzecz 
tę w obec reprezentantów rozebrać. Mężowie 
uczeni, i biegli w dziejach n»rodowego prawo- 
dzwstwa -juryści, powinni teź byli wystąpić ze 
swoją eradycją, i dopomódz i 
storycznego dzieła. Zacny professor Bantkie, 
który skarby poszukiwań swoich troskliwie u- 
krywo, i nie daje przy dzisiejszćj sprawie na- 


wet znaku Żytia,ma oto porę pokazać Polsce 


zebrany przez tyle lat owoc — Nim postano- 


do wielkiego, bi», 


wiemy o przyszłości, spojrzyjmy na przeszłość. 
Niesprawiedliwy jest zupełnie zarzut. jakoby 
przodkowie nasi obojętaymi byli na los wto- 
ścian, i jakoby icb ciągle za niewolników uwa" 
Polacy, wprzód myśleli e zniesieniu nic- 
woli i poddaństwa; aniżeli wszystkie inne o- 
ścienne narody. Na ziemi wolności, wyobra- 
Żenia jej u szlachty, nie mogły być ciągle ego- 

Pojedyncze nadużycia i zbrodnie; 
naroda. Stan duchowny; przyznać 
ło należy, nA wielką sobie w tej mierze zastu> 
Żył wdzięczaość. Już Modrzewski silnie za 
chłopkawi przemawiał ; których stan pod wzą* 
dem JagietTów dziwnie się był i nogle na ucisk 
dotkliwy zanjienił. Ska'ga i jego uczniowie 
pamiętną w tej sprawie stanowią epoke. Wro- 
ścianie kròlewszezyzn i dóbr kościelnych szcze- 
gółoiejsźej doznzyali opieki. Wszystkie. tego 
rodzaju wsie, zaktadane były na mocy przywi= 
lejów królewskich, a te mniej więcćj, jak to 4 
niektórych dotąd przechowanych wykazuje się, 
nadawały wfasność ziemi, z warunkiem niewiel- 
danin i robociżn, które z początku pie- 
słowem od najdawniejszych 
czasów włościanie królewszczyzn i duchowaych 
dóbr, mieli dominium utile, a dominium die 
rectum, król lub. biskop. Wojny ciągłe, za” 
gubienie przywilejów ; a wrćszcie slarośtwa, 
puściły w niepamięć prawa chłopków. Sądy je- 
dnak referendarskie za Stanislawa Augusta w 
wyrokach swoich, ciągle włościan królewszczyzn 
za właścicieli uważały. Wspomnę tu tylko sta- 
wny wyrok referendsrji pomiędzy starostą a 
gminą Koło wydany. Sejm czteroletni przez 
prawo uznał tę własność wieśniaczą. Ustawa 
howiem zd. 24 kwietaia 1492 stanowiąca o 
wyprzedaniu dóbr narodowych pod tytułem: 
Urządzenie wieczyste krolewszczy Sj tak brzmi: 
„Jako wszyscy włościanie osiedli w tych do- 
brach dziedzietwu rzpltej podlegtyeb, prawem 
własności wieczystej grunta sobie nadane po* 
siadają, które onym z ich potomkami słażą i 
przy takich prawach na zawsze zachowani być 
mają, 2 przywiązaneńmi do każdego wydziału 


Żali. 


istycznewi. 
pie plawią 


kich 
niądz wyobrażały: 
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"graolowego obowiązkami, tak 7 mocy tegoź pra. 
wa własności, gdyby który włościan grunt swój 
innemu sprzedać chciał, to jemn wolno będzie, 
aby tylko dziedzicowi okazał, że dostateczne: 
go zasiępnika na swojóm miejscu osadza i grunt 


nad oznaczoną 2 mocy-lcego prawa miarę nie» 


zmniejszony jemu zostawia: na co dziedzie E) 
przyzwolenie swoje na piśmie (konsens) wyda 
bez Żadnćj opłaty (bez laademium) aby Lo słu- 
Żyło nowemu nabywcy grunlu za dowód pra- 
wny ułasności lego samego gruntu, i całego os 
bejścia po pićrwszym osiągnionego.** — A lùbo 
prawo to na sejmie Grodzieńskim przez ba: 
gnety moskiewskie strzeżonym, na rozkaz po- 
sta carowćj, równie ze wszystkiemi ustawami 
sejmu czteroletniego zniesionó.n zestało; nikt 
jednak dziś prawności tego zjazdu .grodzień- 
skiego dowodzić nie będzie, i każdy widzi, że 
własność grantów dla włościan dóbr narodo- 
wych, pod tytulem dominii utilis, od dawna w 
Polsce była uznawaną. Tak ją nzoswał i de. 
(kret królewski z 25 listopada 1820 r. który 
postanowi? nadto: 1) że włościanie dóbr naro- 
dowych co 3 lata z urzędu pytani być mają, 
czy jest ich Życzeniem zamienić pańszczyznę 
na czynsz; 2) żewykupno i zamiana przez spła- 
cenie dominii utilis, na własność bezwarunko» 
wą jest dozwolona: Miało nawet być astano- 
wione Towarzystwo opiekuńcze, szczególnićj 
ułatwieniem tych dwóch warunków dla”włościan, 
zajmujące się, ale to niewiadome dla czego 
nie przyszło do skutku. — Prawo barbarzyńskie 
z r. 18250, zabraniające wykupaa grantów czyn= 
szowych i emphyteutycznych, nie może sie o» 
bok owego dekretu królewskiego stósować do 
gruntów w dobrach narodowych, bo prawo to 
jak się wyraża, nie przesądza osobnym umo- 
woui i układom, jakieby co do wękupna zajść 
mogły: a ów dekret królewski, za tego rodza- 
ju układ uważać dobrze można, e 

W takićm położeniu rzeczy, włościanie byli 
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ie 


rzeczywistemi właścicielami, tylko ¿n recogniti- 
onrem dominii directi „płacili czynsz alboza to 
odrabiali dni Do odrabiania pańszczyzny, nikt u 
nas wieśniaka przymusićnie może, wedle obowię- 
zujących praw. Wprawdzie za rządu zeszłego 
drogą administracjiną, przez Żandarmów zmu« 
szano chłopów do robocizn, ale zasada prawna 
niemnićj jest święta, Wedle ort. II42 i następ, 
K. C.i podług. ogólnego axiomatu prawnego: 
„emo potest cogi ad faciendum< zmusić ko- 
gokolwiek do czynu, cywilnie jest niepodobień- 
stwem. ` 

Kto nie dopefnia czynu, do którego się do- 
pełnienia zobowiązał, ten tylko wedle cytowa- 
nego prawa zapłacić winien summe. wedle zda- 
nią biegłych, odpowiadającą przyrzeczoneju 
czynowi, i wynagrodzić szkody, i siracone ko- 
rzyści. Według naszego więc zdania i od pań 
szczyzny- mogli. się byli włościanie dóbr 
dowych uwolnić, chociaż bezwątpienia z 
kim nieporządkiem i pieniactwami, 

To wszystko Zw»Żywszy, có$ sejm nowego 
uczyni dla włościan dóbr narodowych, przyj- 
mując projektowane prawo?.., 

ienie uczyni nowego: uzna tylko prawą nie. 
zapizeczone, i dopomoże bliższemu urządzeniu 
włościan: Przez to prawo, daje się tylko wto- 
Ściaņoin pierwszeństwo przed dzierżawcami- 
dóbr narodowych, zajęcia częściowo gruntów, i 
zaes! się pańszczyzna wprost, bez pProcessów, 
Nie trzeba więc być tak tradnymi w przyjęciu 
prawa dla włościan, któwe i tak exystuje: nie 
trzeba uważać za jakieś nadzwyczajne dobre» 
dziejstwo, tego co się nie daje, sle po prostu 
tylko uznaje, (*) 
| RER W OWOR R pz AJ, 
„ 6) W tóm miejscu Zwracamy uwagę sejmających, 
ze gdy, jak się z dyskussji pokazuje, podciągają pod 
ogólne prawo, własności ziemskie do miąst należą- 
ce, niechaj niezapomną, że pańszczyzna i robocizny, 
mają jeszcze miejsce w niektórych miasteczkach FZĄ= 
dowych, które dopełniają mieszczanie, j te więc za” 
razem znieść wypada. 


naro- 
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